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Przemysłowe atmosferyczne palniki gazowe.
(Część doświadczalna).

(Dokończenie).

4. Regulacja ilości powietrza zassanego 
przez palnik.

Ilość powietrza zassanego przez palnik moż­
na regulować w trojaki sposób :

a) przez manipulowanie klapami powietrz­

nymi, a więc przez zmianę L  i (

b) przez zmianę wolnego przekroju

dyszy gazowej przy takiej równoczesnej zmianie 
ciśnienia pe, gazu przed dyszą, aby ta sama 
ilość gazu przepływała przez palnik,

c )  przez zmianę podciśnienia P w u wylotu 
palnika.

a) R e g u l a c j a  i l o ś c i  p o w i e t r z a  
p r z e z  m a n i p u l o w a n i e  k l a p a m i  p o ­
w i e t r z n y m i .

Na podstawie pomiarów stwierdzono, że przy 
niezbyt wysokich ciśnieniach psi gazu ziemnego 
ilość powietrza Vp zassanego przez palnik, przy 
tym samym otwarciu dyszy gazowej, oraz przy 
tym samym otwarciu klap powietrznych zmienia 
się prostoliniowo z ilością gazu Vg przepływają-

V
cego przez ten palnik, czyli że stosunek ~  nie

'a
zależy zupełnie od ciśnienia pgi gazu. Stwier­
dzono bowiem przy palnikach I i IV, że przy 
ciśnieniach wyższych od 2 at a ilość powietrza 
wstępnego przypadająca na jeden Nm3 gazu 
ziemnego nieco maleje ze wzrostem tego ciśnie­
nia. W  palniku II zjawisko to zaczyna się obja­
wiać dopiero przy ciśnieniu gazu p tJi ^  3,0 at a, 
w palniku zaś III już przy p ai ~  1,5 at a.

Siła powodująca porywanie cząstek powie­
trza, powstająca na skutek tarcia między stru­
mieniami czynnika pędzącego (gazu ziemnego)
i czynnika pędzonego (powietrza), jest propor­
cjonalna do kwadratu szybkości strumienia gazu 
ziemnego i do jego ciężaru właściwego. Ilość za­
ssanego powietrza jest wprost proporcjonalna do 
wspomnianej „siły wlokącej11 oraz do czasu prze­
bywania cząsteczek gazu ziemnego w mieszal­
niku. Czas zaś przebywania cząsteczek gazu 
w mieszalniku jest tym krótszy, im większą szyb­
kość ma strumień gazu wylatującego z dyszy 
palnika.

Jeżeli oznaczymy przez :
wi m/sec szybkość wypływu gazu z dyszy,
y2 kGr/m3 ciężar właściwy gazu za dyszą,

to zgodnie z przytoczonym rozumowaniem sto­
sunek :

Vp C •y2-w22jwi
V„ C '-- =  const,
■t -  '7i •“ >* 

co zostało potwierdzone przez pomiary.

Przytoczono rozumowanie jest słuszne tylko 
dla tego przypadku, gdy rozprężanie gazu ziem­
nego dokonuje się w obrębie dyszy gazowej. Je­

żeli stosunek c iśn ie ń !—/5I jest mniejszy od sto-
V PjJ

sunku krytycznego (dla dyszy obciętej), lub je­
żeli podczas ekspansji gazu w dyszy (Lavala) 
zachodzi uderzenie, to dalsza przemiana energii 
w strumieniu wypływającym z dyszy na energię 
kinetyczną dokonuje się w mieszalniku w sto­
pniu znacznie gorszym, aniżeli to się dzieje 
w dyszy. Tą okolicznością tudzież faktem zmniej­
szenia się ciężaru właściwego przy tych wybitnie 
nieodwracalnych przepływach należy sobie tłu­

maczyć pogorszenie stosunku -rr P?ZY ciśnie-
il

niach gazu 2 at a w normalnych palnikach
I i II Gazoliny (dysza de Lavala) oraz przy 
Psi >  1,5 at a w palniku III i IV (obcięta dysza).

Nadto w palniku III prawdopodobnie zacho­
dzi zjawisko uderzania strumienia gazu ziem­
nego z powietrzem o ścianę ograniczającą wlot 
do dyfuzora, co musi się odbić ujemnie na sto- 

, V psunku Również jednostronny dopływ powie-
v >j

trza do mieszalnika nie wydaje się być bardzo 
korzystnym.

W ykres 7 ważny dla palnika II, przedsta­
wia zależność ilości zassanego powietrza od 
ilości gazu przepływającego przez ten palnik 
przy zamkniętej bocznej klapie powietrznej oraz

przy stosunku otwarcia dyszy gazowej =
t c' (@

=  0,7575. Poszczególne linie odpowiadają sto­

sunkom otwarcia — 10/10, 6/10, 3/10, 
1/10 i 0/10 tylnej klapy powietrznej.
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Z wykresu tego wynika, że przy zupełnie 
zasłoniętych klapach powietrznych przez nie­
szczelności przedostają się pewne ilości powie­
trza do palnika. Na tym wykresie nie widać, 
przy jakim ciśnieniu pgi zatraca się prostoli­
niowy charakter funkcji Vp =  f  (Vv).

pływu w dyszy, o czym była mowa wyżej, szyb­
kość gazu ziemnego oraz ilość powietrza przypa­
dająca na jednostkę masy gazu ulegają redukcji

Ryc. 7.

Palnik II . Zależność natężenia przepływu Vp p o ­
wietrza wstępnego od natężenia przepływu Va gazu 
ziemnego, p r z y : zupełnym zamknięciu bocznej klapy 
powietrznej, tym samym otwarciu dyszy gazowej

= 0 ,7 5 7 5 , dla różnych otwarć tylnej

klapy powietrznej.
Na wykresie je s t  widoczna zależność Vg od ciśnie­

nia p tJi gazu ziemnego przed palnikiem.

Wykres 8 przedstawia zależność Vp =  f  (Vg) 
dla . palnika III przy wysokości lp =  4,1 m rury 
ssącej dla powietrza. Poszczególne linie odpo­
wiadają stałym stosunkom otwarcia 

=  16/16, 11/16, 6/16 i 2/16 klapy powietrznej. 

Stosunek np. =  6/16 oznacza, że klapa

została otwarta tak, iż dźwignia klapy jest za­
tknięta na 6. ząbku, licząc od położenia zupeł­
nego zamknięcia. Zboczenie od linii prostej za­
znacza się dopiero przy większych otwarciach 
klapy, co między innymi należy kłaść na karb 
zwiększonych oporów przepływu powietrza i je­
dnostronnego dopływu powietrza do palnika.

Wykres 9 ważny dla palnika IV, przedstawia 
zależność ilości zassanego powietrza od ilości 
gazu przepływającego przez palnik przy stałym

otwarciu dyszy gazowej równym ^  ~  *-*,5.
Wykres ten zasadniczo podobny jest do wy­
kresu 8 z tą tylko różnicą, że przy małych ilo­
ściach przepływającego gazu, a więc i przy ni­
skich ciśnieniach p 0l linia Vp =  f  (F„) odgina 
się znacznie w dół od linii prostej. Należy to 
tłumaczyć tym, że wskutek dużych oporów prze-

Nrrfymin.

Ryc. 8.

Palnik III. Zależność natężenia przepływu Vp po­
wietrza wstępnego od natężenia przepływu V:l gazu 
ziemnego, p rzy : długości lp =  4,1 m 'rury ssącej dla

powietrza, dla różnych otwarć klapy po­

wietrznej.
Na wykresie je s t  widoczna zależność Vg od ciśnie­

nia p gi gazu przed palnikiem.

Stwierdzono doświadczalnie, że manipulowa­
nie klapą powietrzną w palniku IV nie ma ża­
dnego wpływu na ilość zassanego powietrza, je­
żeli u wylotu z palnika panuje ciśnienie atmo­
sferyczne (Pw —  0). Powietrze dostaje się do 
palnika tylko przez wnętrze tulei dyszy gazowej
i przez pierścieniową dyszę powietrzną ucho­
dzącą do palnika tuż u wylotu dyszy gazowej. 
Obie wspomniane drogi dla powietrza wstępnego 
mają stało (nie dające się zmienić) przekroje. 
Klapa powietrzna służy do wygodnego i sku­
tecznego regulowania powietrza wtórnego, jeżeli 
za palnikiem panuje depresja (p. rozdz. 4, c).

Na wykresach 7, 8 i 9 naniesiono również li­
nię Vgz=f(î>gi) przedstawiającą zależność na­
tężenia przepływu gazu ziemnego od ciśnienia 
Pm gazu przed dyszą palnika. Można zatem dla 
każdego przypadku odczytać ciśnienie gazu pgt.

Wykresy Vp = f  (V,,) dla innych kombinacji 
otwarć klap powietrznych, a przy stałych otwar­
ciach dyszy gazowej (w palnikach I i II) są po­
dobne do podanych wykresów, tylko nachylenie 
poszczególnych linii do osi odciętych jest różno.

VStosunek jest miarą współczynnika nad- 
Vg y

miaru powietrza wstępnego, gdyż X =  -  ^  .
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Dla danego więc otwarcia klap powietrznych 
i dyszy gazowej wykres funkcji X =  f  (Vt) będzie 
linią prostą równoległą do osi Vg, naturalnie 
tak długo, jak długo Vp =  f  (Vg) jest linią prostą 
przechodzącą przez początek układu ; następnie 
X opada.

gazowej i dla tego samego zakresu ciśnień psi. 
Poszczególne linie odpowiadają stałym stosun­
kom otwarcia y  =  10/10, 6/10, 8/10, 1/10 
i 0/10 tylnej klapy powietrznej.

V9 Hm/min.

By o. 9.

Palnik IV . Zależność natężenia przepływu Vp p o ­
wietrza wstępnego od natężenia przepływu Vg gazu

( F \ziemnego, przy tym samym otwarciu | —  I =  0,5 dy-
V FJ g

szy gazowej i przy podciśnieniu za dyfuzorem pal­
nika P w =  0.

Na wykresie uwidoczniono zależność Vg od ciśnie­
nia p !h gazu ziemnego przed palnikiem.

W ykres 10 ważny dla palnika II, przedsta­

wia zależność X od otwarcia ^  tylnej klapy 

powietrznej [20,6 obrotów tej klapy odpowiada 

pełnemu otwarciu 10/10]. Linie pełne

odpowiadają stosunkowi otwarcia dyszy gazo- 

wej ~̂p^g=  0,135, linie zaś przerywane sto­

sunkowi j r =  1,00. Poszczególne linie pełne 

i przerywane są ważne dla stałych stosunków 

otwarcia ^— ^ = 1 0 / 1 0 ,  6/10 i 0 /10 bocznej 

klapy powietrznej.
Na tym wykresie widać, że maksymalne X 

.jest już osiągnięte po 14,5 obrotach tylnej klapy 
powietrznej tak, że dalsze odkręcanie prawie już 
nie ma wpływu na X. Rzut oka na ryc. 1 po­
ucza nas, że przy zupełnym cofnięciu tylnej kla­
py dla przepływu powietrza jest miarodajny nie 
przekrój u wlotu do palnika, lecz dalszy prze­
krój wspomnianego kanału powietrznego, który 
jest mniejszy od przekroju wlotowego.

Na wykresie 11 przedstawiono dla palnika II 
zależność X od stosunku otwarcia bocznej klapy 
powietrznej przy tych samych otwarciach dyszy

10 -15 20
ilość obrotów tylnej klapy powietrznej

Ryc. 10.

Palnik II. Zależność współczynnika nadmiaru X p o -
/ F \

wietrzą wstępnego od otwarcia 1 —  1 ^  tylnej klapy 

powietrznej, p r z y : dwu różnych otwarciach
‘ 10

dyszy gazowej, dla zakresu ciśnień gazu ziemnego 

p0l — 1,O-t- 3 ,0 at a i p rzy  różnych otwarciach 

bocznej klapy powietrznej.

’ F

zmnet

G)
Z  wykresu tego wynika, że dla =

ilość powietrza zasysana przez palnik nie rośnie 
prostoliniowo z wolnym przekrojem, odsłonię­
tym przez klapę boczną, lecz że ilość ta przyrasta 
wolniej, aniżeli przekrój. To samo widoczne jest 
na wykresie 10. Zjawisko to staje się jasnym, 
jeśli uprzytomnimy sobie, że o zdolności smocz­
kowej poza oporami przepływu dla powietrza 
decyduje tarcie na powierzchni styku między 
strumieniem gazu ziemnego i powietrzem.

Dla palnika I przebiegi wyżej podanych za­
leżności są bardzo podobne do wykresów 10 i 11, 
tylko osiągalne X jest znacznie mniejsze.

Wykres 12 ważny dla palnika III, przedsta­
wia zależność X od otwarcia klapy powietrznej. 
Charakter przedstawionej krzywej wynika stąd, 
że wolny przekrój dla powietrza nie pozostaje 
w liniowej zależności od kąta obrotu (ilości ząb­
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ków) klapy. W pływ wysokości rury ssącej jest 
tak znikomy, że go pominięto na tym wykresie.

Hyc. 11.

Palnik II. Zależność współczynnika nadmiaru l  po­

wietrza wstępnego od otivarcia bocznej klapy 

powietrznej, p r z y : dwu różnych otwarciach
la

dyszy gazowej, dla zakresu ciśnień p,k =  1,0-— 3,0 at a 
gazu ziemnego przed dyszą i dla różnych otwarć

tylnej klapy powietrznej.

Slopień olwarcia klapy powietrznej 
(ząbki dla zapadki Mapy)

Ryc. 12.

Palnik III. Zależność współczynnika nadmiaru X p o­
wietrza wstępnego od otwarcia klapy powietrznej, 
przy długości lp =  4,1 m oraz dla zakresu ciśnień 

p,h — 1 1,5 at a gazu ziemnego przed dyszą.

Należałoby jeszcze rozstrzygnąć, która z klap 
powietrznych normalnego palnika Gazoliny jest 
bardziej skuteczna. Chodzi tu mianowicie o ilość 
powietrza, która przez ten sam przekrój (na­
stawiony przez klapę) dopływa do palnika przy 
tym samym otwarciu dyszy gazowej i dla tego 
samego zakresu ciśnień Pm Kazu ziemnego. Oczy­
wiście, że obliczenia te można uskutecznić tylko 
dla tych przypadków, gdy jedna z klap jest zam­
knięta.

Z e s t a w i e n i e  II 
wartości współczynników nadmiaru X powietrza wstęp­
nego przy wyłącznym otwarciu jednej z klap powietrz­

nych palnika II.

F  =  58,5 cm2 F  — 117 cm2

( £ ) , 3/10 0 6/10 0

( £ ) , 0 0,86G 0 0,732

0,135 0,65 0,27 0,82 0,44

1,0 0,29 0,15 0,35 0,25

( * ) .

Na podstawie rysunku palnika II obliczono 
maksymalne przekroje odsłaniane przez klapy 
powietrzne : Pc, t — 195 cm2, FC) B =  160 cm2 
(przy 8 otworach na bocznej klapie o wymia­
rach podanych na ryc. 1).

Powyżej zestawiono wartości A dla dwu róż­
nych wielkości wolnego przekroju F  dla powie­
trza i przy dwu różnych stosunkach otwarcia 
dyszy gazowej.

Zestawienie II poucza nas, że tylna klapa 
powietrzna przepuszcza przez ten sam przekrój 
więcej powietrza, aniżeli klapa boczna. Dzieje się 
to dlatego, że strumień gazu po drodze traci 
ze swej aktywności wskutek spadku szybkości 
i ogrzewania się (na skutek tarcia).

b) R e g u l a c j a  i l o ś c i  p o w i e t r z a  
p r z e z  z m i a n ę  w o l n e g o  p r z e k r o j u  
d y s z y  g a z o w e j .

Na podstawie wykresów omówionych w po­
przednim rozdziale można skonstruować wy­
kresy przedstawiające zależność współczynnika 
nadmiaru  ̂ powietrza wstępnego od otwarcia 
dyszy gazowej, przy danym stosunku otwarcia 
klap powietrznych.

Wykres 13 przedstawia powyższą zależność 
dla palnika II przy całkiem otwartej bocznej 
klapie powietrznej, wykres zaś 14 jest ważny dla 
przypadku, gdy boczna klapa jest całkiem zam­
knięta. Poszczególne linie wykresów odpowia­



Nr 12 CZASOPISMO TECHNICZNE —  1939 165

dają rozmaitym stosunkom otwarcia tylnej klapy 
powietrznej. Wykresy te są ważne dla zakresu 
ciśnień gazu p Sl — 1 -i- 3 at a.

Ryc. 13.

Palnik II. Zależność współczynnika nadmiaru X po­

wietrza wslęjmego od stopnia otwarcia ( —  ̂ dyszy
\FJS

gazowej przy zupełnie otwartej bocznej klapie p o ­
wietrznej, dla zakresu ciśnień p,h =  1 ■— 3  at a gazu

F \
I _  tylnej klapy po-

/ F
ziemnego i dla różnych otwarć ( —

\ - r  C

wietrznej.
) T

Na tych wykresach widać, że ilość powietrza 
zassanego przez jeden Nm3 gazu wypływającego 
z dyszy o małym przelocie jest znacznie większa 
od ilości powietrza zassanego przez gaz rozprę­
żający się w dyszy o dużym przelocie.

Zjawisko to należy sobie tłumaczyć tym, że 
stosunek powierzchni (na której zachodzi burzli­
we mieszanie się cząstek gazu z cząsteczkami po­
wietrza) strumienia gazu ziemnego do objętości 
tegoż strumienia jest większy przy wąskich dy­
szach, aniżeli przy dyszach o większym przelocie.

Jeżeli obciążenie palnika ma być takie same, 
to przy zmianie stosunku otwarcia dyszy gazo­
wej musi być odpowiednio podregulowane ci­
śnienie gazu przed dyszą. Wykresy 15, 16, 17 
ważne dla palnika II przedstawiają zależność 
X od ciśnienia pgi gazu przed dyszą palnika, 
przy stałym obciążeniu palnika. Wykres 16 
odpowiada normalnemu obciążeniu Vg =  
= 2  Nm3/min palnika; wykres 15 jest ważny dla 
50% obciążenia, tj. dla Vg =  1 Nm3/min; wykres

17 odnosi się do 50% przeciążenia, tj. do Vg =  
=  3 Nm3/min. Linio pełne na tych 3 wykresach 
odpowiadają całkowitemu otwarciu bocznej kla­
py powietrznej przy rozmaitych otwarciach tyl­
nej klapy powietrznej. Linie zaś przerywane są 
ważne dla zupełnego zamknięcia bocznej klapy 
powietrznej przy tych samych co poprzednio 
otwarciach tylnej klapy powietrznej. Poza tym 
na tych wykresach dla danego stałego natężenia 
przepływu gazu ziemnego płynącego przez pal-

Ryc. 14.

Palnik II. Zależność współczynnika nadmiaru X po­

wietrza wstępnego od stopnia otwarcia dyszy

gazow ej, przy zamkniętej bocznej klapie pow ietrznej, 
dla zakresu ciśnień p g =  1 - f -  3 at a gazu ziemnego

przed dyszą i dla różnych otwarć ( —  ̂_  tylnej klapy
V F CJ T

powietrznej.

nik, naniesiono zależność stosunku ( otwar-V F c]  g
cia dyszy gazowej od ciśnienia pgi gazu przed 
dyszą palnika. Na osi rzędnych podziałka dla

( 7^)^  ̂ dla X -jest wspólna dla trzech wykresów,

natomiast podziałka dla VT jest inna dla każ­
dego wykresu.

Dla palnika I ostatnio omówione wykresy są 
bardzo podobne do wykresów sporządzonych dla 
palnika II  (wykresy od 13 do 17) z tą tylko 
różnicą, że przy ciśnieniach gazu pgi większych

od 2 at a X zależy nie tylko od stosunku

ale również od wysokości tego ciśnienia.
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Ryc. 15.

Palnik II. Zależność natężenia p rze­
pływu Vp ( i  X) powietrza wstępnego 
od ciśnienia p g gazu ziemnego przed  

dyszą, przy zupełnie otwartej

{y )b= 10I10 izamkni?łej  ( ^ ) j3  =
=  0 bocznej klapie pow ietrznej, dla 

natężenia przepływu  
V g — 1 N m 31 min gazu ziemnego,

( F \p rzy  różnych otwarciach I I
V Fel 1

tylnej klapy powietrznej.

Również jest widoczna zależ­

ność otwarcia (  — \
W

od ciśnienia p 0l.

Ryc. 16.

Palnik II. Zależność natężenia prze­
pływu Vp (i X) powietrza wstępnego 
od ciśnienia p Si gazu ziemnego 
przed dyszą, przy zupełnie otwartej

dyszy gazowej

(t ) b~10/10 i zamkniętej

=  0 bocznej klapie powietrznej, 
dla natężenia przepływu  

V,j — 2 Nm 3 j min gazu ziemnego,
(  F

jrrzy różnych otwarciach [ —
\ F

tylnej klapy powietrznej.

Również je s t  widoczna zależ-

dyszy gazowejność otwarcia ( — ^
V c.

od ciśnienia p gi.

' zamkniętej f£ ) -1 /-J /;

Ryc. 17.

Palnik II. Zależność natężenia prze­
pływni Vg (i X) powietrza wstępnego 
od ciśnienia p 0i gazu ziemnego 
przed dyszą, przy zupełnie otwartej

(~F^B=1°\10 
=  0 bocznej klapie powietrznej, 

dla natężenia przepływu 
Vg =  3 N m 3\min gazu ziemnego,

przy różnych otwarciach j  ^

tylnej klapy powietrznej.

Również jest widoczna zależ- 

( F  \nosć otwarcia I —  I
\ F j i

od ciśnienia p 9i.

dyszy gazowej

Dla palnika III regulacja ta nie wchodzi 
w rachubę, ponieważ nie ma możności zmiany 
przekroju dyszy gazowej.

Zbadano, że w palniku IV zachodzą zależno­
ści podobne do tych, jakie omówiono dla pal­
nika II, tylko z powodu dużych oporów prze­
pływu gazu (niedokładnie obrobionej dyszy ga­
zowej) wykresy są nieco zdeformowane.

c) R e g u l a c j a  i l o ś c i  p o w i e t r z a  
p r z e z  z m i a n ę  p o d c i ś n i e n i a  u w y ­
l o t u  p a l n i k a .

Jeżeli u wylotu palnika panuje ciśnienie 
mniejsze od atmosferycznego, to ilość powietrza 
przepływającego przez palnik musi być większa, 
gdyż wskutek szybszego wypływu mieszaniny 
gazowej z dyfuzora smoczkowe działanie stru­
mienia musi być intensywniejsze.

Wykres 18 ważny dla palnika II, przedstawia 
zależność ilości zassanego powietrza od podci­
śnienia P w za palnikiem przy: stałym ciśnieniu 
gazu pgi =  1,4 at a, stałym przekroju dyszy

gazowej ( ) =  0,495 i stałym otwarciu bocznej 
V-P.V (F \  .

klapy powietrznej I ~p 6/10, a dla rożnych

Vp Nrrfymin.

lhjc. 18.
Palnik II. Zależność natężenia przepływu Vp po­
wietrza wstępnego od podciśnienia P w za dyfuzorem  
p rzy : stałym ciśnieniu p lh =  1,4 at a gazu ziemnego

przed palnikiem, stałym stosunku otwarcia

— 0,495 dyszy gazowej, stałym stosunku otwarcia

G\10 bocznej klapy powietrznej, oraz przy

różnych stosunkach otwarcia [ —  ) tylnej klapy
\Fd T

powietrznej.

F
~Fr
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otwarć tylnej klapy powietrznej. Z tego wykresu 
wynika, że zależność ta jest prostoliniowa. Przy 
tym typie palników wpływ podciśnienia na ilość 
zassanego powietrza nie jest zbyt duży.

40
0ar
1o* 30

20 

10 

O
0 4 e 42 46 20 o 24

Vf. Nnÿmint

Ryc. 19.

Palnik 111. Zależność natężenia przepływu Vp p o ­
wietrza wstępnego od podciśnienia P„, za dyfuzorem, 
przy  : stałym ciśnieniu p,h =  1,3 at a gazu ziemnego 
przed palnikiem, stałej wysokości lp =  8,2 m rury

ssącej dla powietrza, oraz różnych otwarciach

klapy powietrznej.

To samo można powiedzieć o palniku III, dla 
którego zależność Vp =  f  (P,„) jest przedstawiona 
na wykresie 19.

Vf. Nni/min

Ryc. 20.

Palnik IV . Zależność natężenia przepływu Vp p o ­
wietrza wstępnego od podciśnienia P w za dyfuzorem, 
przy : stałym ciśnieniu p {Ji =  1,2 at a gazu ziemnego

przed palnikiem, stałym otwarciu ( — ) = 0 ,2 5  dy-
V 1'c/0 / F  \ 

szy gazowej, oraz dwu różnych otwarciach

klapy powietrznej.

Na wykresie 20 uwidoczniono tę samą zależ­
ność VP =  f  (Pw) dla palnika IV. Na tym wy­
kresie widać, że wpływ podciśnienia za palni­
kiem jest bardzo duży, zwłaszcza przy otwartej 
klapie powietrznej. Na wykresie podane są 
tylko dwie linie : jedna odpowiada zamkniętej 
klapie powietrznej, druga zaś jest ważna dla 
l/lO otwarcia klapy powietrznej. Przy więk­

szych otwarciach klapy pomiary nie zostały 
przeprowadzone z powodu braku odpowiedniego 
smoczka, który by mógł usuwać większe ilości 
mieszaniny przy co raz to niższym ciśnieniu.

Odmienne zachowanie się palnika IV w po­
równaniu z palnikami Gazoliny należy sobie tłu­
maczyć tym, że powietrze przez klapę jest 
wpuszczane wprost poza dyfuzor palnika, tu­
dzież tym, że mieszanina przy przepływie przez 
prosty dyfuzor nie napotyka na taki opór, jak 
przy przepływie przez dyfuzor zakrzywiony 
(stosowany w palnikach Gazoliny).

5. Streszczenie i wnioski.

Na podstawie z gazem ziemnym przeprowa­
dzonych i częściowo w tym artykule opisanych 
badań nad zdolnością smoczkową przemysło­
wych palników atmosferycznych, ustaliliśmy na­
stępujące główne prawidła :

1. Przepływ gazu przez starannie wykonaną 
dyszę palnika posłuszny jest prawom termody­
namicznym dla przepływu izentropowego.

2. Przy tym samym otwarciu dyszy gazowej 
i klap powietrznych stosunek ilości zassanego 
powietrza do ilości gazu ziemnego przepływają­
cego przez palnik nie zależy od ciśnienia gazu 
przed dyszą palnika, dopóki ciśnienie to nie 
osiągnie granicznej wartości : pSi —  2 at a 
w palniku I i IV, pfi =  3 at a w palniku II 
oraz pgi =  l,5 at a (a praktycznie nawet 1,7 
at a) w palniku III.

3. Długość (do 8 m) rurociągu ssącego dla 
powietrza w palniku III nie ma prawie żadnego 
wpływu na ilość zassanego powietrza.

4. Przy tym samym obciążeniu palnika (tzn. 
przy tym samym natężeniu przepływu gazu ziem­
nego) przez stosowanie wysokich ciśnień gazu 
przed dyszą, a co zatem idzie przez zwężanie 
przelotu dysz uzyskuje się znacznie większy 
współczynnik nadmiaru A powietrza wstępnego, 
aniżeli przy stosowaniu małych ciśnień gazu 
i dużych przelotów dyszy gazowej.

5. Palniki o mniejszej wydajności (zaopa­
trzone w mniejsze dyszki) mają większą zdolność 
smoczkową, aniżeli palniki duże.

6. W  normalnych palnikach Gazoliny tylna 
klapa powietrzna przez ten sam przekrój prze­
puszcza więcej powietrza, aniżeli boczna klapa 
powietrzna.

7. Przy braku podciśnienia poza dyfuzorem, 
manipulowanie klapą powietrzną w palniku IV 
nie ma żadnego wpływu na ilość powietrza za­
ssanego przez palnik.

8. W pływ podciśnienia za dyfuzorem palni­
ków I, II i III na ilość powietrza zassanego 
przez palnik jest nieznaczny, natomiast w pal­
niku IV wpływ depresji na zdolność smoczkową 
jest duży.

Dokładne i wyczerpujące przedstawienie wy­
ników całości przeprowadzonych badań, wraz 
z podaniem teoretycznych podstaw do projekto­
wania palników będzie przedmiotem naukowej 
rozprawy inż. Mieczysława de Inesa.
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Doświadczenia przeprowadzone w Laborato­
rium Kalorymetrycznym Politechniki Lwowskiej 
nad spalaniem gazu ziemnego w kalorymetrze 
wykazały, że możliwe jest zupełne spalenie tego 
gazu nawet bez uciekania się do katalizatorów. 
Głównym warunkiem zupełnego spalenia me­
tanu jest doprowadzenie do paleniska przez pal­
nik niemal gotowej do spalenia mieszaniny sub­
stratów. W  palniku bowiem zachodzi bardzo 
dokładne wymieszanie się substratów, co przy­
spiesza szybkość spalenia się gazu palnego, czego 
nie można powiedzieć o procesie mieszania się 
niespalonych gazów z powietrzem wtórnym do­
pływającym do paleniska poza palnikiem.

Przy spalaniu gazu ziemnego należy przez 
wyregulowanie palnika starać się o możliwie 
duży współczynnik nadmiaru powietrza wstęp­
nego, bacząc równocześnie na to, aby gaz palił 
się płomieniem pewnym (bez tendencji do cofa­
nia się, czy toż odrywania się od palnika).

Problemat racjonalnego spalania gazu ziem­
nego wchodzi w zakres drugiej części badań pal­
ników gazowych opalających kotły (tzn. badań 
palników „na gorąco11). Badania te będą prze­
prowadzone po uzyskaniu odpowiedniej pomocy 
materialnej.

Z  prac Laboratorium Kalorymetrycznego 
Politechniki Lwowskiej.

Inż. I. KI ERNI AKI EWI CZ

Z teorii aksonometrii prostokątnej i ukośnej.
A. O konstrukcjach osi ze średnic sprzężonych 
elipsy i konstrukcji punktów elipsy ze średnie 

sprzężonych.

I. Niechaj przyjęty na płaszczyźnie rysunku 
trójkąt prostokątny A B C , ryc. 1. obracając 
przesuwa się w ten sposób, że wierzchołek A 
pozostaje stale na prostej a . zaś wierzchołek 
B  na prostej b, prostopadłej do a. Następne po­
łożenie poruszającego się trójkąta oznaczają 
znaki A ' B' C'. Punkt R  jest środkiem przeciw- 
prostokątnej A B , podobnie jak punkt R' środ­
kiem przeciwprostokątnej A ' B' =  A B .

Odcinek B' A  jest rzutem prostokątnym 
przeciwprostokątnej B' A ' na prostą b. Ponie­
waż B 'R '=  R' A ', to prosta R' Nb, prostopadła 
z punktu R' do prostej b, jest symetralną od­
cinka B' A .  W ięc mamy tu następujące od­
cinki i kąty równe:

W N ^ N ^ I ,  B ' R' = 1 ÏR ', < ^ A B 'A ' =
=  B A R ' =  <p. . . .  (a)

Połączmy punkt R' z punktami A  i C  to 
otrzymamy trójkąt równoramienny A C  R' 
bowiem :

R > c  =  R r B ' =  A R '.
Z trójkąta tego A C' R' wynika ruch punktu 

C po prostej c =  A C =  A C ', ponieważ :
G" =  <* C" A R ' =  *$CAR' =

=  90°—p —cp.
Miejscem geometrycznym -punktów C. . .C ', . .  

jest odcinek leżący na prostej c= A C , o środku 
w punkcie A , o długości równej podwójnej 
przeciwprostokątnej 2. AB, którego każdy punkt, 
przy pełnym obrocie trójkąta A B C  (<p =  360°), 
zostaje przez punkt C dwukrotnie przekroczony 
w kierunkach przeciwnych.

Jak też: Gdy trójkąt prostokątny ABC, na 
płaszczyźnie rysunku obracając przesuwa się 
w ten sposób, że wierzchołek B  pozostaje stale 
na prostej b, zaś wierzchołek C na prostej c, to 
miejscem geometrycznym punktów A . ..  A ' . . .  
jest odcinek leżący na prostej a, prostopadłej

w punkcie A do przeciwprostokątnej AB, ośrodku  
w punkcie A , o długości równej 2. AB.

Z równości pod (a) mamy :
B' R' = A R  =  A R' =  £ A B =  const. . (|ć?)

Miejscem geometrycznym punktów R . . .R ' . .  . 
jest koło k, zakreślone z punktu A promieniem  
r  =  \ A B , zaś kąty obrotu (<p), trójkąta A ' B ' C' 
i promienia AR' są równe i przeciwnie skiero­
wane.

Na danych osiach 2 a  i 26 ryc. 2. jako na 
średnicach zakreślmy koła lcx i k2, poprowadźmy 
proste prostopadłe SB21 SC2, znajdźmy od­
powiadające im w układzie elipsy średnice sprzę­
żone AB, CD, odetnijmy CbP = a , narysujmy 
prostą PCE  i z punktu S koło o promieniu:

r =  ~SR =  R P = b + a ~ b .
£j

Trójkąty przystające A B B a Bb =  A CCb Ca 
dają odcinki równe i prostopadłe do siebie, co 
oznaczymy jednym znakiem: B B aŁ C C b zaś 
trój kąty przystaj ące A  B B a S =  A  CCb P  daj ą : 

S B l C P .
Z rysunku czytamy :

SR  =  R P , R C = R C U, CaC ± S B „ , 

S C a ^ g , C j 5 = b .
Obracając przesuńmy trójkąt prostokątny 

SEP  w ten sposób, że wierzchołek P  pozostaje 
stale na prostej SP, zaś wierzchołek E  na 
prostej SB. Dowolne położenie tak przesunię­
tego trójkąta oznaczają znaki S' E' P ', przy­
czyni prosta ECP  jak  też E' C' P ’ przedstawiać 
może skrawek papieru. W edle powyżej dowie­
dzionego związku punkt S porusza się po pros­
tej S B a ± S P  do punktu S ', zaś punkt R  po
kole r = b -\ -^ ~ ^  do punktu R', przy tym kąty

obrotu cp odcinka R' C  i promienia SR' wraz 
z puntami Cb', Ca', są równe i przeciwnie skie­
rowane, to następujące proste pozostają stale 
równoległe :

Ca' C llC a C , c y  C  // Cb C.
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Miejscem geometrycznym punktów C. . . C '. .  . 
jest elipsa o średnicach sprzężonych AB , CD.

Pierwszą konstrukcję osi elipsy, danej śre­
dnicami sprzężonymi AB, CD, podaje ryc. 3. 
Czyniąc jak wyżej kolejno:

~CPŁS~B, ~SR =  R P , R C = ~ R Ć a,
A 0 SB0 -L Ca CU C0 SD0, a =  lSCa, b*= C j> ,

wanie dwu kresek w okolicy punktu R  (ostrze 
cyrkla raz w punkcie S, drugi raz w punkcie 
P ’), co usprawiedliwia znana i w miernictwie 
stosowana własność naszego oka, że przy nasta­
wianiu na kreskę, popełnia większe błędy jak 
przy nastawieniu na środek podziału dwu 
kresek.

Powracając do omawianej tu konstrukcji 
zauważymy jeszcze, że punkty Ca i C określają 
tu powinowactwo prostokątne o osi p  =  A 0 B0, 
tak że koło o środku S, o promieniu S Ca =  a, 
może być użyte do dalszych ewentualnych kon- 
strukcyj w elipsie, czego nie mamy w konstr. 
Rytza.

W  dalszym ciągu podkreślimy, że odcinek 
Ca C, oznaczający kierunek szukanych osi jest 
przyprostokątnią trójkąta, w którym bok A ' C 
jest przeciwprostokątnią (A ' C >  Ca C) oznacza­
jącą pośrednio kierunki osi. Zatym wyprowa­
dzona tu konstrukcja osi o tyle stoi w tyle za 
tak często stosowaną konstr. Rytza. W  celu usu­
nięcia tego niedomagania i niezręcznego po­
działu odcinka SP, przekształcimy ją  w nastę­
pujący sposób.

II. Druga konstrukcja osi z pary średnic 
sprzężonych. Trójkąt SCP  wraz z punktami R,

Ryc.

uzyskujemy prosty wykres osi, przy czym linie 
kreskowane i skreślone na rycinie są zbędne.

Pominęliśmy milczeniem podział odcinka SP  
na dwie równe części SR =  RP, co najlepiej 
uskutecznić przez próby. Biegłym w rysowaniu 
wystarczy jedno nastawięnię cyrkla i naryso-

2.

Ca, ryc. 8. przesuńmy po boku SC  w położe­
nie DS, wtenczas punkt C znajdzie się w punk­
cie S, ryc. 4. punkt S w punkcie D, punkt P  
w punkcie A '. Następnie powiększmy dw u­
krotnie przesunięty trójkąt:

A  DSA' (ryc. 4.) =  A  SCP (ryc. 3.)

o 4 _ .  

<&■-----
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wraz z punktami R, Ca, zachowując boki^ryc. 4. 
DS i SA' w nowym położeniu a przejdziemy 
do trójkąta FSE, gdzie poprzednio punkt R 
przejdzie w punkt G, punkt C„ w punkt H, 
przyczym 2. D A ' =  FE, zaś kierunek SH  na­
krywa oś małą.

Linje ruhcmsfr.I.zbędne. 
Ryc. 3.

Zatym tok postępowania : prowadzimy 
w środku S prostopadłą do średnicy A B  i od­
cinamy na niej połowę tejże średnicy A Ś  od 
punktu S dwukrotnie SA' — A ' E, zaś na dru­
giej średnicy SD  =  D F . Rysujem y prostą FE  
i na niej biorąc w cyrkiel odcinek D A' wy­
znaczamy środek G odcinka F E  :

D A ' =  FG  =  ~GE.

Ostrze cyrkla w  G (punkt S należy chronić 
przed ostrzem) czynimy GS — GH =  a — b i ry­

sujemy oś HSD0, prostą równoległą ID/IHS, 
jak  też prostopadłą A 0 SB0, tak otrzymujemy 
długość osi małej b = I G .

Gdy przecięcie prostych ID  i F E  jest nie­
wyraźnym (proste nachylone pod kątem małym), 
to wtenczas należy użyć odcinka H E = 2 .b , 
społowić go i wyznaczyć w tej drodze punkt I, 
w celu wyznaczenia a. W  ostatnio wskazanej 
możliwości znalezienia osi małej, przez podział 
odcinka HE, kryje się zaleta tej konstrukcji 
w wypadkach skrajnych, gdy osie są prawie 
równe sobie a średnice sprzężone prawie prosto­
padłe do siebie, co okazuje się w razie stoso­
wania je j w tych wypadkach.

li. Z teorii aksonometrii prostokątnej.

Oznaczmy sumę kwadratów odległości po­
szczególnych punktów (tworzących grupę P1, 
P2, . . . ) od punktu 0, od prostej e, lub od 
płaszczyzny e przez I 0, rlt p „ . . . , Ie. i\, r,,... lub 
Is, ;>,, i\,... jako momenty bezwładności grupy 
punktów P2, . . .  względem punktu 0, pros­
tej e, lub płaszczyzny e.

Odetnijmy na osiach układu prostokątnego 
trójosiowego od początku układu O odcinek d, 
ryc. 5. to otrzymamy trzy odcinki OPx =  OPv =  
=  OPz=  d, o wierzchołkach Px, Py, Pz tworzą­
cych grupę punktów. Przez początek układu O 
poprowadźmy dowolną płaszczyznę e i prostą e 
prostopadłą do płaszczyzny e.

Moment bezwładności Io któregokolwiek 
z punktów Px, Py, P3, względem początku 
układu O równa się sumie momentu bezwład­
ności tegoż punktu względem płaszczyzny e 
i względem prostej e :

lo, Pi == Ie, Pi "ł" Ie, Pi • * • (1) 
(n. p. ÔPJ =  d* =  OPc2 +  P ëP ?).

Odetnijmy również na prostej e odcinek 
d =  O E  i poprowadźmy przez punkt E  płasz­
czyznę prostopadłą do osi x, przecinającą ją  
w punkcie Ex.

Moment bezwładności punktu Px względem 
prostej e równa się momentowi bezwładności 
punktu E  względem osi x :

Ie, Px =  Ir, F. =  E E J  =  y^ + Z j,?
analogicznie :

Ie ,P y = Iyili= E E ,/  =  Z /  +  x /
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It, Fz  =  Iz, K  =  E E Z 2 =  ^ 2 +  ? / £ 2 ,

co dodając otrzymamy moment bezwładności 
punktów P x , P y , P z względem dowolnej prostej 
e przez początek układu przechodzącej :

It, I 'x , Fy ,  Fz  =  2. ( x / + y * + z =  2. d 2. (2)
Ponieważ moment bezwładności tychże punk­

tów P x , P y ,  P z względem początku układu
Io, rx, F y , F z  =  3. æ  to wedle równ. (1) i (‘2) otrzy­
mujemy :

l e ,  F x ,  Fy ,  Fz  “  Io, F x ,  F y ,  Fz  l e ,  F x ,  Fy ,  F z  ===

=  3 d 2- 2 . d 2 =  d 2. . . .  (3) 
„Moment bezwładności trzech punktów na 

osiach układu prostokątnego leżących, o rów­

nych odległościach d od początku układu, wzglą­
dem dowolnej płaszczyzny przez początek układu 
przechodzącej, równa się kwadratowi tej odle­
głościu.

Też : Elipsoida trójosiowa bezwładności trzech 
doivolnych punktów 1\ , I\ , P3, nie leżących na 
jednej prostej, wzglądem dowolnego punktu O 
nie leżącego na płaszczyźnie trzech punktów p o ­
przednich, w wypadku, gdy te punkty znajdują 
się w równych odległościach d od punktu O, 
na trzech kierunkach wzajem prostopadłych do 
siebie w punkcie O, jest Jculą o środku O, o p ro ­
mieniu R =  d, gdy punkty P1, P 2, Ps posiadają  
masy jednostkowe. (Dok. nast.).

Dr Inż. ZYGMUNT FUCHS

Wrażenia z podróży naukowej do Ameryki
na V Międzynarodowy Kongres dla mechaniki stosowanej.

(Odczyt wygłoszony dnia 29. III. 1939 r. w Polskim 
Towarzystwie Politechnicznym we Lwowie).

Fot. 1.
Drapacze chmur w M a n h a t t a n  dzielnicy N  e w\-Y  o r  lć u.

Statek „Batory", czynny od maja 1936 r., cjalny oficer prasowy redaguje gazetkę okrę- 
kosztował około 31,000.000 zł, ma 16.000 ł wy- tową, która .raz wzgl. dwa razy dziennie podaje

W  sierpniu 1938 r. udałem się na statku 
„Batory“ w podróż do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, by wziąć udział w V Mię­
dzynarodowym Kongresie dla mechan. stosowa­
nej, tudzież zwiedzić badawcze ośrodki lotnicze 
szczególnie ważne dla rozwoju aerodynamiki sto­
sowanej w latach powojennych. Kongres i pra­
cownie badawcze związane są ze sobą organicz­
nie, gdyż lotnictwo jako nauka nowoczesna 
tworzy syntezę teorii i doświadczenia.

porności i pędzony jest przez 2 motory Diesel’a
o łącznej mocy 12.000 KM. Posiada automatycz­
ne sterowanie przez 2 gyropiloty i zaopatrzony 
jest w niemagnetyczny „gyrokompas". Mając 
7 pokładów, zabiera 355 pasażerów w klasie tu­
rystycznej i 405 w klasie III, a poza tym 307 osób 
załogi, czyli razem 1067 osób. Urządzony jest 
bardzo wytwornie, mieści salę balową, bibliotecz­
ną, hole, werandy, bary, pływalnię itp. Posiada 
własną orkiestrę i kino. W  czasie podróży spe-
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radiodepesze z całego świata. Podróż przy kil­
kugodzinnym postoju w Kopenhadze i w Cher- 
bourgu trwała około 10 dni, po czym lądowa­
liśmy w N ew -Y orku . Przyjezdnych wita 
u wrót portu Statua Wolności, 92 m wysoka, 
dar narodu francuskiego.

Miejsce lądowania (p ier) linii Gdynia— Ame­
ryka znajduje się w Hoboken, po drugiej stro­
nie rzeki Hudson. Do Nem - York ’u zajeżdża się 
przez Holland - Tunnel, tj. tunel podwodny, 
który łączy serce New - York ’u, a więc dzielnicę 
Manhattan z Jersey City. Tunel ten, wybudo­
wany w r. 1927, posiada 2775 m długości i znaj­
duje się 18 m pod powierzchnią wody rzeki 
Hudson (przy odpływie morza). Tunel składa 
się z 2 rur dla 2 kierunków jazdy, o średnicy 
8,85 m, przy czym każda rura ma. jezdnię o sze­
rokości 6 m. W ypada zaznaczyć, że całkowita 
długość, że się tak wyrażę, obwodu zwilżonego 
portu New - York ’u wynosi około 1600 km, 
z czego około 7s jest rozbudowana. Z powodu 
skalistego gruntu nie ma miejsca zamulenie 
pier’ôw, tak, że o każdym czasie największe 
statki mogą przybić do lądu.

Miasto New - York  liczy około 7,5 miliona 
mieszkańców, przy czym w okolicy mieszka po­
nadto około 2 miliony ludzi zatrudnionych 
w mieście N ew -Y ork  (N ew -Y o rk  City). Przy 
wjeździe z portu do dzielnicy Manhattan przy­
bysz ulega przygniatającemu wrażeniu pod 
wpływem niezrównanego widoku drapaczy 
chmur, tych widomych symboli Nowego Świata 
(fot. 1). „S k y -lin e “  czyli linia wierzchołków 
drapaczy na tle nieba podziwiana jest przez 
przybysza z Europy z niekłamanym wzrusze­
niem. Drapacze, zakotwiczone na 5 pięter głę­
boko w skalistym gruncie, budowane są na sta­
lowym szkielecie, którego montaż zajmuje 1 dzień 
czasu na .jedno piętro. Celem zabezpieczenia do­
statecznej ilości światła i powietrza otoczeniu, 
wyższe piętra muszą być stopniowo cofnięte 
wstecz od ulicy, zaś najwyższe budowane we 
formie wież.

Za najwyższy budynek świata uchodzi dziś 
Empire State Building, mający 102 pięter i 380 m 
wysokości, wybudowany w latach 1929— 1931 
przy słynnej Fifth Avenue (Piątej Ulicy). Na 
szczycie wieży znajduje się maszt dla Zeppeli­
nów. Z wieży roztacza się widok w promieniu 
80 km. W  budynku jest miejsce dla 25.000 za­
trudnionych. Zużycie prądu przy pełnym obcią­
żeniu wynosi 3500 KW lgodz, dla przewietrzania 
przetłacza się ponad 20.000 nflm in  powietrza-; 
67 wyciągów ma łączną długość 10 km.

Słynna uczelnia Columbia University, załóż, 
w r. 1754, posiadała w r. 1936 3103 docentów 
i 34.200 studentów. Amerykanie określają New- 
York  mianem The W onder City.

Orientacja w N ew -Y o rk ’u jest nadzwyczaj 
łatwa, gdyż miasto podzielone jest blokami do­
mów dosłownie na kratki, przy czym z północy 
na południe przebiegają główne ulice, tzw. Ave­
nue, poprzecinane biegnącymi z zachodu na 
wschód ulicami (Street). Ulice oznaczone są nu­

Fot. 2.
Główne wejście do M a s s a c h u s e t t s  I n s t i t u t e  o f  

T e c h n o l o g y  w C a m b r i d g e ,  M a s s .

Następnym etapem podróży było Cambridge, 
przedmieście Boston’u, dwumilionowego miasta, 
po New - York’u drugiego z rzędu portu impor­
towego Stanów Zjednoczonych, stolicy stanu 
Massachusetts. Cambridge jest siedzibą jednego 
z najsłynniejszych uniwersytetów amerykań­
skich, a mianowicie Harvard University, zało­
żonego w r. 1636, tudzież politechniki Massa­
chusetts Institute of Technology, założonej w ro­
ku 1861 (fot. 2). Tu należy zaznaczyć, że orga­
nizacja wyższych uczelni w Ameryce różni się 
znacznie od organizacji uczelni europejskich. 
Tak np. absolwenci szkół średnich wstępują do 
tzw. College, gdzie w okresie czteroletnim kształ­
cą się na zawodowców, a więc np. na farmaceu­
tów, rolników, techników itp., po czym przez 3 
lub 4 lata odbywają studia specjalne w tzw. 
graduate schools, prowadzące poprzez magiste­
rium do doktoratu. Poza tym większe uniwersy­

merami porządkowymi, co znakomicie ułatwia 
orientację. Niejako po przekątni przecina mia­
sto słynna ulica tzw. Broadway, licząca 30 km 
długości.

Światowa wystawa w r. 1939 w New - Y ork ’u 
obejmuje obszar wynoszący ponad 500 ha i kosz­
tować ma około 125,000.000 $. W śród wzniesio­
nych obiektów wyróżniają się konstrukcja żela­
zna kuli o średnicy około 61 m, w której mieścić 
się będzie panorama miasta przyszłości, tudzież 
konstrukcja żelazna trójkątnego obelisku, wyso­
kiego ponad 213 m (700 stóp), mającego służyć 
dla celów radiotechniki,
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tety obejmują wszystkie działy wyższego wy­
kształcenia, a więc Harvard University posiada 
też Graduate school of Engineering.

Odnośnie organizacji władz akademickich 
i grona nauczycielskiego należy podnieść, że na 
czele wyższej uczelni stoi mianowany spośród 
profesorów prezydent, do którego należy pomię­
dzy innymi powoływanie profesorów i organi­
zowanie nauki. Na czele poszczególnych szkół 
i kolegiów stoją mianowani przez prezydenta 
dziekanie, dyrektorzy lub kierownicy ( chair- 
man), którzy znowu powołują naczelników de­
partamentów nauki, tj. każdego działu nauki. 
Profesorowie zwyczajni, nadzwyczajni ( associate 
prof.) i docenci (assistant prof.) pracują w po­
rozumieniu i zależności od kierownika departa­
mentu pewnego działu nauki. Profesor odpo­
wiedzialny za dany kurs ma do pomocy kilku 
profesorów, wyznacza zakres danego kursu
i ilość godzin wykładu dla każdego z członków 
danego departamentu. A zatem w zakresie 
kursu, objętego jednym tytułem, wykłada kilku 
profesorów przez kilka dni lub tygodni, przy 
czym dla każdego zagadnienia wyznaczony zo­
staje specjalista. Wykłady opierają się na wy­
branych dziełach, które student musi przestu­
diować. Profesorowie amerykańscy nie mają 
pełnej swobody wykładu.

Po tej krótkiej dygresji powróćmy do celu 
podróży do Cambridge. Otóż w dniach od 12— 16 
września 1938 r. odbył się tam „Piąty Między­
narodowy Kongres dla mechaniki stosowanej", 
a mianowicie w murach obu miejscowych wyż­
szych uczelni. Członków Kongresu pomieszczono 
w tzw. dormitories, czyli w budynkach mieszkal­
nych dla studentów. Każde mieszkanie składa 
się z 3 pokoi i łazienki, przy czym 2 pokoje słu­
żą jako sypialnie dla dwu studentów, zaś trzeci 
pokój jest wspólny i służy jako pokój do pracy. 
Na kongres zgłosiło się wedle oficjalnego pro­
gramu 323 uczestników z 25 krajów, wśród któ­
rych 51% pochodziło ze Stanów Zjednoczonych, 
12% z Anglii, 4% z Kanady, 9% z Niemiec, 
5,9% z Francji, zaś z pozostałych krajów 18,1%. 
Nie wszyscy zgłoszeni w terminie przyjechali; 
byli jednak i tacy, którzy przybyli po zgłoszeniu 
się po terminie i nie byli wyszczególnieni w ofi­
cjalnej liście. Referatów było zgłoszonych 160, 
z czego 57% przypada na uczestników ze Sta­
nów Zjednoczonych, 7,5 % z Anglii, 10,3 % z Nie­
miec, 10% z Francji i 14,2% z innych krajów. 
Z Polski uczestniczyło w Kongresie 3 członków, 
a mianowicie prof. dr Wierzbicki Witold z W ar­
szawy, dr Billewicz Witold z Warszawy i pre­
legent. Referatów było z Polski dwa, a miano­
wicie dra Billewicza w grupie sprężystości p. t. 
„Ogólna metoda obliczenia skrzydła dwudźwi- 
garowego na skręcenie" i prelegenta w grupie 
hydro- i aerodynamicznej p. t. „Prosta metoda 
badania przejścia w warstwie przyściennej na 
profilach lotniczych". O aktualności problemu 
przejścia świadczy okoliczność, że 7 referatów 
z tego działu wstawiono w program na pierwszy 
dzień kongresu pod ogólnym tytułem Flow Tran­
sition Problems, jako wstęp do generalnej de­
baty sekcyjnej nad problemem burzliwości pod

tytułem Turbulence Symposium, która pod prze­
wodnictwem Prandtl’a zajęła większość posie­
dzeń sekcji, a nawet wymagała dodatkowych 
posiedzeń. Na posiedzeniach tych czołowe oso­
bistości z Prandtl’em i Kârmân’em na czele 
rozpatrywały z różnych punktów widzenia tru­
dne i zawiłe problemy burzliwości. Można śmia­
ło powiedzieć, że obrady Kongresu w sekcji hy­
dro- i aerodynamicznej stały pod znakiem pro­
blemu burzliwości jako kapitalnego zagadnie­
nia ruchu cieczy w rzeczywistości technicznej. 
W dwu pozostałych sekcjach rozpatrywane były 
problemy sprężystości i wytrzymałości przy 
uwzględnieniu badań fotoelastycznych, proble­
my plastyczności, następnie zagadnienie drgań 
ze strony teoretycznej i  praktycznej, niektóre 
tematy z dynamiki samolotów i kolejnictwa, tu­
dzież z zagadnienia smarowania w łożyskach. 
Prócz posiedzeń sekcyjnych odbyło się 7 posie­
dzeń plenarnych, na których wygłoszono refe­
raty jednogodzinne na tematy bardziej ogólne. 
Dla referatów i dyskusyj wyznaczone były 3 ję­
zyki, a mianowicie: angielski, francuski i nie­
miecki 1).

Spośród imprez kongresowych wymienić na­
leży poświęcenie nowego tunelu na studium lo­
tniczym Instytutu Technologicznego, które od­
było się w dniu otwarcia Kongresu. Tu muszę 
zaznaczyć i podkreślić, że na studium tym pra­
cuje 35 sił naukowych, wśród nich 3 profesorów 
zwyczajnych, 7 prof. nadzwyczajnych, 3 docen­
tów i 22 lektorów, instruktorów i asystentów, 
wśród których jest 10 specjalnie dla badań nau­
kowych. Cyfry te są bardzo wymowne. Świad­
czą one o realizowaniu zasady „ The future be- 
longs to Science“ (przyszłość należy do wiedzy).

Budowa nowego tunelu wyłoniła się w związ­
ku z dążeniem do uzyskania warunków przy 
pomiarze odpowiadającym warunkom w locie. 
Odstąpiono przy tym od zasady stosowanej pow­
szechnie, że dla uzyskania dużej liczby Rey­
nolds’a musi być przekrój strugi pomiarowej b. 
duży, lub też przy względnie małym przekroju 
strugi ciśnienie statyczne b. duże, wynoszące 
np. 20— 25 atm. Budowa bowiem tuneli wedle 
tych zasad jest bardzo kosztowna wzgl. koszty 
ruchu są bardzo drogie; poza tym przy bardzo 
dużym tunelu jest koszt modeli pomiarowych 
duży. W  Cambridge wybrano metodę pośrednią, 
a mianowicie przekrój strugi pomiarowej elip­
tyczny o osiach 10 X  7i,5 stóp (3,05 X  2,29 m), 
kompresję powietrza w tunelu do 4 atm. względ­
nie rozrzedzenie do 1U atm., tudzież szybkość 
maksymalną strugi w przestrzeni pomiarowej 
400 mil na godz. (178,8 mis, 643,68 kmlgodz). 
Rozrzedzenie powietrza w tunelu do 1U atm. ko­
nieczne jest dla otrzymania warunków gęstości 
przy dużych wysokościach. W  ten sposób istnie­
je możliwość osiągnięcia przy pomiarach liczby 
Reynolds’a równej 6,500.000. Do popędu służy 
silnik elektryczny o mocy 2000 KM, ważący 
10 t. W aga pomiarowa mechaniczna ma 6 sto­

’ ) Następnie prelegent streścił referat wygłoszony na 
Kongresie, opublikowany w Nr 15 „Lwowskiego Czaso­
pisma Lotniczego*1 z r. 1939.
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pni swobody. Wskazania wagowe przenoszono 
są drogą elektryczną do sali pomiarowej. Tunel 
jest wykonany jako konstrukcja spawana z rur 
stalowych i umieszczony jest na wolnym powie­
trzu. Sala pomiarowa wraz z kompresorami 
znajduje się w budynku przylegającym bezpo­
średnio do części pomiarowej tunelu (fot. 3).

tylko wtedy, gdy znajduje się w identycznym po­
łożeniu, zaś na siatkówce oka obraz ten trwa 
aż do następnego oświetlenia. Jeśli nie ma syn­
chronizacji, lecz błyski postępują wolniej, koło 
wydaje się poruszać wolno naprzód; jeśli bły­
ski są szybsze, widzimy koło poruszające się 
wstecz. Jeśli zważymy, że błyski mogą następo­
wać w tempie np. 100.000 razy na sekundę, to 
zrozumiemy szerokie pole stosowalności tej apa­
ratury. Można w ten sposób badać np. opływy 
łopatek turbiny Peltona, opływ końców ramion 
wentylatora przy pomocy dymu czterochlorku 
tytanu, odkształcenie sprężyste ram drgają­
cych itp.

Fot, 3.
Widok z góry na nowowybudowany tunel aerody­
namiczny w C a m b r i d g e ,  Mass. Tunel pracuje 
przy ciśnieniu normalnym, przy sprężeniu powietrza 
do 4 atm. i rozrzedzeniu do */4 atm. Osiągalna liczba 
Reynolds’a 6,500.000, największa szybkość strugi 
powietrza w przestrzeni pom iarowej olcoło 179 m/s.

W  czasie trwania kongresu poświęcono jeden 
wieczór na oficjalne zwiedzenie bogato wyposa­
żonego laboratorium maszynowego Instytutu 
Technologicznego. Laboratorium to, przeznaczo­
ne dla ćwiczeń dla studentów tudzież dla prac 
badawczych, mieści dział badania materiałów 
wyposażony pomiędzy innymi w prasę Ams- 
lera, dozwalającą na nacisk o wielkości 1,000.000 
funtów, tj. 453,6 t, następnie dział fotoelastycz- 
ności, pomiaru drgań itp. Poza tym istnieje dział 
silników parowych, hydraulicznych, laborato­
rium dla ściśnionego powietrza, tunel wodny 
dla badania śrub okrętowych, urządzenia do ba­
dania zjawisk kawitacji itd. Na wyróżnienie za­
sługuje dość rozległe zastosowanie urządzeń 
stroboskopowych do studium zjawisk występu­
jących przy wielkich obrotach, szybkich drga­
niach itp. Jak wiadomo, zasada stroboskopu po­
lega na tym, że część ruchoma, np. koło obraca­
jące się, oświetlone światłem1 neonowym wyga­
szanym i zabłyskującym ściśle synchronicznie 
z obrotami koła, przedstawia się naszym oczom 
jako będące w spoczynku, gdyż zostaje oświetlone

Fot. 4.
Fragment historii spadającej kropli mleka na p c -  
loierzchnię mleka w naczyniu. Fotografia z pracowni 
M a s s a c h u s e t t s  Ins t .  o f  T e c h n o l . , c z a s  ekspozycji 

rzędu dioumilionowej części sekundy.

Z dziedziny fotografii ciekawe jest zdjęcie 
naukowe (fot. 4) uzyskane przy pomocy metody 
rozwiniętej w elektrycznych pracowniach, do­
zwalającej na czas ekspozycji wynoszący jedną 
dwumilionową sekundy lub mniej ! Zdjęcie to 
przedstawia fragment historii spadającej kropli 
mleka na powierzchnię mleka w naczyniu. Fa­
chowiec oceni doniosłość podobnych zdjęć dla 
badań naukowych. (Dok. nast.).

Przegląd czasopism
Koleje

Stulecie rozkładów jazdy. W  r. 1825 urucho­
m ił Stephenson p ierw szy  p ociąg  na szynach dla 
pasażerów . W  r. 1830 pew ien drukarz angielski 
w padł na pom ysł publicznego zawiadam iania pod­

różnych  o term inie odjazdu pociągów . P o roku 183G 
T ow arzystw a kolejow e w yw iesza ły  na stacjach  ter­
m iny odjazdu pociągów , ale ty lk o  niektóre i n iere­
gularnie. Także prasa nie zam ieszczała żadnych roz­
kładów  ja zd y . D opiero w lutym  r. 1939 w yd a ł an-
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g ie lsk i drukarz G eorge B radshaw  p ierw szy  rozkład 
ja zd y  kolejam i, ale T ow arzystw a  kole jow e zaprotes­
tow ały  przeciw ko temu w ydaw n ictw u , nie chcąc 
brać na siebie odpow iedzialności za dotrzym yw anie 
punktualności ruchu.

Otwarcie nowych linii kolejowych na ziemiach 
Polski w  ostatnich  m iesiącach i najb liższej p rzy ­
sz łości. D nia 29 listopada 1938  została otw arta dla 
ruchu now a norm alno-torow a kolej Ż o r y -P s z c z y n a , 
22 km d łu ga . Stanow i ona przedłużenie lin ii R y bn ik - 
Ż ory , oddanej do użytku  w  r. 1936 . N ow a linia 
została w ybudow ana kosztem  skarbu śląsk iego przez 
Zarząd W ojew ód ztw a  śląskiego.

D nia 19 grudnia 1938 od b y ło  się uroczyste  
otw arcie m ostu d rogow o - k o le jow ego przez W is łę  
w  Płocku, oraz odcinka kolei, łą czą cego  w  jedną 
ca łość linię kole jow ą K utno - P ło c k -R a d z iw ie  z linią 
B ro d n ica -S ie rp c -P ło c k . O tw arte dla ruchu połącze­
nie kole jow e stw arza nową arterię kom unikacyjną 
Ł ód ź  - B rodnica . N ow y m ost je s t  700  w; d łu g i, za ło­
żony w spadku 16 °/00 , opiera się na 8 filarach i 2 
przyczółkach . F ila ry  zostały  osodzone na kesonach, 
dochodzących  do 28 m g łębok ości. B udow a mostu 
trw ała 20 m iesięcy.

D nia 20 grudnia 1938 oddano do użytku  p rzy ­
ziem ną kolej linow ą w  Zakopanem  na G ubałów kę; 
je s t  ona 1338 m d łu gą  o szerokości toru 1-00 m.

Z  początkiem  roku 1939 zostanie oddana do 
użytku jednotorow a linia kole jow a z S iem kow ic do 
C zęstochow y, 4 8 '3  km d łu ga , w ybudow ana przez 
Spółkę akc. „F rancusko - P olsk ie  T ow arzystw o K o ­
le jow e11. N ow a linia stanow i odn ogę m agistra li w ę­
g low ej H erby  N o w e -G d y n ia , od k tórej odgałęzia 
się na istn iejącej stacji tej m agistrali S iem kow ice, 
położonej w od leg łości 55 km od stacji H erb y  N o­
w e. Stanow iąc składow ą część m agistrali w ęglow ej 
nowa linia zbudow ana ja k o  kolej pierw szorzędna.

L in ia  W ie liszew  - N asielsk, która stanow i przed­
łużen ie  oddanej do ruchu w  r. 1936 lin ii T łu szcz  - 
W ieliszew , ma za zadanie odciążenie w ęzła w arszaw ­
sk iego przez skierow anie na nie tranzytu  w  kie­
runku na M ław ę i Toruń. Skrót d rog i m iędzy 
stacjam i T łu szcz i N asielsk , ja k i uzyskuje się przez 
budow ę tej lin ii w  porów naniu do d rog i przez W a r­
szaw ę i M odlin, w yn iesie około 30 km. P oza tym  
linia ta skróci od leg łość  pom iędzy L egionow em  
a N asielskiem  o 11 km. N ow a linia na sw ej trasie 
krzyżu je  się z szosą N ow y  D w ó r -Z e g r z e ,  przecina 
m ostem  rzekę B u g , krzyżu je  następnie z szosą 
M odlin - Serock. O gólna d łu g ość  tej kolei od L e ­
g ionow a do N asielska w yn osi 28 km. O tw arcie ru­
chu nastąpiło 25 lu tego 1939 r. C ałość budow y 
w ykon an ego w  9 1/2 m iesiącach, og ó ln y  k oszt bu­
dow y  w yn iósł 4 1/ i m ilj. zł.

W  zw iązku z program ow ym  dążeniem  do uspra­
w nienia w ęzła w arszaw sk iego, w ch odzi w  fazę rea­
lizac ji projekt stałego w łączenia do w ęzła lin ii ra­
dom skiej. K oń cow y  odcinek tej linii, począw szy  od 
obecnej stacji O kęcie, stanow i dawna boczn ica  k o­
lejow a do lotniska i zakładów  Skody w  Okęciu, 
którą zw łaszcza do stacji O kęcie z jednej strony, 
a W arszaw a zachodnia z drug ie j. Na krótkim , g d y ż  
ty lk o  8 km odcinku obecnej lin ii radom skiej od 
stac ji O kęcie do stacji W arszaw a zachodnia spotyka 
się 3 skrzyżow ania w poziom ie (aleja Z w irk i-W ig ó ry . 
u licę G rójecką  z tram wajem  i linię podm iejskich  
kolei elek tryczn ych ). P rze jazdy  te w  poziom ie musi

przejść now a linia przejazdow a górą . O becnie bu ­
duje się te w iadu kty , a otw arcie n ow ego odcinka 
należy się spodziew ać dopiero w r. 1940 . („C zasop . 
T ech n .“ , „In ży n . K o le j.“ i „II . K urj. C od z .“ z r. 
19 3 8 /3 9 ). Inż. A . W . Kriiger.

Drogi
Dobre oświetlenie dróg je s t  problem atem  b a r­

dzo don iosłym , g d y ż  zm niejsza ilość  n ieszczęśliw ych  
przypadk ów  na arteriach  kom unikacyjnych , ale 
z drug ie j stron y  podnosi koszta  ich  utrzym ania. 
Spraw ie tej w  A m eryce  P ółn ocn ej [T pośw ięca się 
baczną uw agę ; w Europie w  A n g lii, Szw ajcarii, 
a ostatnim i czasy  w  N iem czech rozpatryw ana je s t  
rów nież żyw o, szczególn ie  odnośnie do autostrad, 
chociaż in w estycjom  w  tym  kierunku staje na prze­
szkodzie strona finansowa.

Czasopim o am erykańskie „U lum inating  E n g i­
n eering  Society  o f  A m erica " podnosi, że ośw ietlan ie 
u lic  w  m iastach am erykańskich  zainstalow ano na 
w iększą skalę dopiero przed mniej w ięce j 30  laty , 
k iedy  rozpoczął się znaczn iejszy  rozw ój m otoryzacji. 
W e d le  notow anej s ta ty s ty k i n ieszczęśliw ych  p rzy ­
padków  na drogach  Stanów  Z jedn oczon ych  w  r. 1931 
stosunek w ypadk ów  w  dzień  i w  n ocy , w yraził się 
cy frą  1 : 1*5, a ju ż  w roku 1936  znacznie się p o ­
g o rszy ł i w yraził cyfram i 1 : 2 '4 . W o b e c  tego  p rzy ­
stąpiono do rozw iązania problem u lepszego ośw ietla ­
nia d róg  na w ielką skalę, a fa ch ow cy  podyktow ali 
następujące trzy  te z y : 1. lam py elektryczne niepo- 
w in ny  daw ać św iatła  oślep ia jącego ; 2 . lam py muszą 
b y ć  w  ten sposób ustaw iane, b y  jezdn ia  b y ła  nale­
życie  ośw ietlona ; 3. w iększa część prom ieni musi 
podać na jezdn ię . N a podstaw ie ty ch  dośw iadczeń  
zainstalow ano w  D etro it specjaln ie skonstruow ane 
latarnie, 6*71 m w ysok ie  ponad jezdn ią  i oddalone 
od siebie o 3 0 '5  m. D zięk i temu ośw ietleniu sta ty ­
styka  n ieszczęśliw ych  przypadków  spadła do 1 : 1 -2 .

Nadto poczęto budow ać w  A m eryce „św iecą ce  
d ro g i"  w  ten sposób, że w zdłuż obu kraw ędzi d rog i 
pociąga się pasy  farbą fosfo ryzu ją cą , która b ły szcz y  
się w n ocy  i pasy  św iecące w idoczne są stosunkow o 
daleko na h oryzoncie.

Parowozy towarowe o ciśnieniu kotłowym
22 kg\cm2 d ostarczy ły  kolei „K an sas C ity  Southern 
R a ilroa d11 w arstaty  parow ozow e w  L im ie. J est to 
n ajw iększe ciśnienie pary, ja k ie  zastosow ano w  A m e­
ryce  w  paleniskach typu  k lasyczn ego . P ięć  z do ­
starczonych  parow ozów  1 — 5 —  2 będą opalane w ę­
glem , a 5 mazutem. P arow ozy  te w  stanie roboczym  
m ają ciężar ca łk ow ity  około 23 0  ton, z czego  160 t. 
przypada na ciężar przyczepn y. J a szczyk  w aży 160 t. 
i m oże pom ieścić około 80 ms w od y  i 22-5 ton y  
w ęgla , lub 17 ms mazutu. Siła  pociągow a 42-3  t. 
P arow ozy , opalane w ęglem  zaopatrzone są w  p rzy ­
rząd do m echanicznego rozrzucania w ęgla . Osie na- 
pędne i przednia oś B issela m ają m aźnice rolkow e, 
a w ózek  ty ln y  m aźnice typu  D elta . („P rze g lą d  za­
grań. piśm ien. k o le j.“ 1 /1 9 3 9 , str. 13).

Inż. A . W . K rüger.

Z Sali odczytowej
Dnia 17. IV. 1939 r. odbył się staraniem Sekcji 

Mechaników P. T. P. i Oddziału Lwowskiego S. I. M. 
P. odczyt p. Dr Inż. Henryka Unucki p. t. „Huta 
Trzyniecka w świetle produkcji, gospodarki i orga­
nizacji".
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Na wstępie .prelegent przedstawił w krótkich zary­
sach historię Huty Trzynieckiej, analizując momenty, 
które przyczyniły się do szybkiego rozwoju tych zakładów 
i podkreślając, jak ważną i decydującą rolę w przemyśle 
może odegrać dyrektor - inżynier, który dobrą myśl re­
alizuje szybko i konsekwentnie.

Następnie omówił prelegent poszczególne działy Huty 
Trzynieckiej, z których najważniejszymi są: koksownie 
(produkcja 1500 ton/dobę), wielkie piece (1X650 ton/dobę, 
3X350 ton/dobę), stalownie z piecami martinowskimi 
(13 pieców o pojemności wsadu od 25 do 80 ton) i wal­
cownie, z których jedna, mianowicie walcownia wstępna 
była pierwszą zelektryfikowaną walcownią świata.

Oddziały pomocnicze nastawione są przede wszyst­
kim na produkcję urządzeń rezerwowych i zamiennych 
w Hucie i mogą wpłynąć w wysokim stopniu na koszty 
własne wyrobów. Np. wykonywane w odlewni żeliwa lub 
stali wlewnice i walce dzięki odpowiedniej jakości nadają 
się do dłuższego użytkowania i tym samym wpływają bez­
pośrednio na zmniejszenie kosztów wytwórczych stali 
i produktów walcowanych.

Przy planowaniu produkcji wychodzi się z produk­
tów gotowych, które pomnożone przez odpowiednie przed- 
wagi ustalają ilość względnie wagę wlewków, a te z kolei 
ilość płynnej stali, wsadu pieców martinowskich, a wresz­
cie ilość potrzebnej surówki z wysokich pieców. Ściśle 
z gospodarką materiałową związana jest gospodarka 
cieplna, względnie produkcja gazów koksowych i wielko­
piecowych, tak, aby gospodarcze optimum było osiągnięte.

Przy obliczaniu stosowana jest tzw. przedwaga a nie 
współczynnik. Nie mówi się np., że z jednej tony wsadu 
uzyskujemy 92%, lecz podaje się ilość potrzebnego ma­
teriału na jedną tonę wyrobu. W ten sposób ujmuje się 
straty względnie odpadki wynikłe w czasie produkcji.

Wysoka jakość wytworów walcowanych Huty Trzy­
nieckiej ma uzasadnienie w fakcie, że na wsad marti- 
nowski składa się około 80% surówki i 21% własnych 
odpadów i rudy, co z punktu widzenia metalurgicznego 
umożliwia znacznie łatwiejsze „opanowanie chemiczne" 
stali w przeciwieństwie do innych hut, które oszczędzają 
surówki, a w wsadzie stosują więcej złomu niewiadomego 
pochodzenia.

Organizacja huty przewiduje wyzyskanie każdej pla­
cówki i stanowiska, które obsadza się ludźmi o odpowie­
dnich kwalifikacjach. Konferencje mają czas ściśle okre­
ślony, bezwzględna punktualność wzmacnia dyscyplinę 
i poszanowanie czasu drugich.

Sposób wynagradzania robotników i pracowników 
umysłowych, oparty na premiowaniu wywiera na wszyst­
kich dodatni wpływ z punktu widzenia dydaktycznego 
i wydajności, bo formułki przewidują zależność wyso­
kości zarobków nie tylko od wielkości i jakości produkcji, 
ale także od troskliwości obsługi urządzeń. Dzięki temu 
osiągnięto np. w stalowni wielką wytrzymałość pieców, 
które zamiast normalnych 800 spustów mogą wytrzymać 
2200 spustów. Nic dziwnego, że robotnik trzyniecki zwią­
zany z warsztatem pracy mógł się wyrobić na tak dobrego 
fachowca.

W dyskusji, w której zabierali kolejno głos pp. prof, 
llauswald, prof. Łukasiewicz, prof. Borowicz i prof. Wit­
kiewicz poruszono zagadnienia eksportu, rudy, stosunków 
socjalnych, wykształcenia nowych sił fachowych, specja­
lizacji i własnych kosztów wytwórczych w hutnictwie. 
Prelegent odpowiedział szczegółowo na stawiane pytania,

kończąc dyskusję oświadczeniem, że wyższy poziom kultu­
ralny robotników osiągnąć można nie tylko kształceniem 
fachowym, ale także krzewieniem wśród robotników 
innych zainteresowań, w szczególności muzyki i ogro­
dnictwa, które to dziedziny odgrywają ważną rolę w oby­
watelskim wychowaniu młodzieży robotniczej.

Sprawy Towarzystwa
Protokół z posiedzenia Wydziału Głównego P. T. 

P. z dnia 8. V. 1939 r.
O b e c n i :  Prezes prof. dr Nadolski, wiceprezes inż. 

Andrzej Nosowicz, 6 Członków Wydziału, przewodu. 
Sekcji Elektryków i przewodn. Sekcji Geodezyjnej.

1. Protokół z ostatniego posiedzenia z dnia 24 kwie­
tnia br. po odczytaniu przyjęto.

2. S p r a w y  b i e ż ą c e :
a) Po rezygnacji prof. dr Wilczkiewicza z godności 

skarbnika P. T. P. uchwalono uprosić dr inż. .Roberta Sze- 
walskiego o przyjęcie tej godności.

b) W związku ze sprawozdaniem złożonym na osta­
tnim posiedzeniu Rady Głównej N. O. I. w dniu 15—16 
kwietnia br. wystosowaliśmy do Komisji Akcji pismo, 
w którym powołując się na uchwałę Wydziału Głównego 
P. T. P. z dnia 24 kwietnia — wysunięte zostały zastrze­
żenia w sprawie nowego kompromisowego projektu ustawy
o tytule inżyniera zwłaszcza odnośnie do Wawelberczyków.

W piśmie swoim Polskie Tow. Politechniczne zastrze­
gło sobie decyzję co do kompromisów, które mogłyby 
otworzyć drogę do obchodzenia szkół akademickich w uzy­
skiwaniu bez egzaminów tytułu inżyniera.

c) N. O. I. nadesłało normy Pożyczki Przeciwlotniczej 
dla inżynierów wolnych zawodów wraz z instrukcją dla 
Podkomitetów Wydziału Sekcji Kontroli Społecznej.

d) Obywatelski Komitet Kontroli Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej we Lwowie przysłał okólnik z prośbą
o nadesłanie wykazu lokatorów z podaniem wysokości 
subskrypcji.

Prezes prof. dr Nadolski komunikuje, że przy bardzo 
licznym udziale słuchaczy wygłosił referat w Przemyślu 
na temat drogi wodnej Bałtyk — Morze Czarne.

S t a t u t  T o w a r z y s t w a  D r o g i  W o d n e j  
B a ł t y k  — M o r z e  C z a r n e .

Prezes prof. dr Nadolski informuje, że projekt dawny 
opracowany przez Komisję, został przedłożony Panu Wo­
jewodzie lwowskiemu, który przesłał go z odpowiednim 
memoriałem Panu Premierowi. W ostatnich dniach Pre­
zydium Rady Ministrów nadesłało nowy projekt statutu 
Towarzystwa Drogi Wodnej Bałtyk — Morze Czarne dla 
miasta Warszawy z prośbą o przejrzenie projektu i przy­
stosowanie go dla autonomicznej jednostki we Lwowie.

Komisja w składzie : Inż. Krasucki, prof. dr Mata- 
kiewicz, prezes prof. dr Nadolski i prof. dr Rosłoński •— 
opracowała odpowiednio zmiany do omawianego statutu. 
Zmiany te uwzględniają m. i. utworzenie autonomicznego 
oddziału we Lwowie. W Warszawie będzie siedziba Za­
rządu Głównego Towarzystwa, który w razie utworzenia 
tam Oddziału dla spraw żeglugi na Wiśle będzie zarazem 
sprawował zarząd Oddziału Warszawskiego.

Po dyskusji uchwalono zatwierdzić proponowane 
zmiany.
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